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R E C E N Z J E

Felice A d alb erto  B ED N A R SK I OP, L ’educazione d e ll’a ffe t t iv i tà  alla  luce  
della  psicologia d i s. T om m aso  d ’A qu ino , M assim o-M ilano  1986, E dizioni 
V ivere in, s. 208.

W ychow anie em o cjo n a ln e j sfe ry  osobow ości człow ieka należy  do p ro ­
blem ów  sk u p ia jący ch  w  znacznym  s topn iu  uw agę  w spó łczesnej psychologii 
i pedagogiki. S tw ierd za  się bow iem , że zarów no dom  rodzinny , jak  szkoła 
n ie troszczą się na leżycie  o rozw ój życia uczuciow ego dziecka i m łodego 
człow ieka. R odzicom  b rak  czasu na  w y p ełn ian ie  tego w ażnego zadan ia , 
a p rze ład o w an e  p ro g ram y  szkolne zm ierza ją  raczej do jed n ostronnego  k sz ta ł­
cenia um ysłu . D latego  z za in te reso w an iem  sięga się po każdą  pozycję, k tó ra  
m ogłaby  dopom óc w  p o znaw an iu  i w ychow aniu  uczuć ludzk ich .

P u b lik a c ja  o. B ed n arsk ieg o  odpow iada w ięc a k tu a ln y m  oczekiw aniom . 
T y tu ł je j budzi w szelako  w ątp liw ość: czy oparc ie  się na  psychologii, po ­
chodzącej od św. T om asza z A kw inu , a w ięc p ow sta łe j około siedm iu  w ie­
ków  tem u, m oże dzisia j p rzyn ieść  jak ąk o lw iek  now ość w obec szybkiego 
rozw oju  n a u k  psychologicznych?

A le ju ż  uw ażne  p rzeczy tan ie  b ib liog rafii, um ieszczonej n a  początku  k s ią ­
żki, w skazu je , że a u to r  n ie  p o p rzes ta ł n a  do robku  w ielk iego  A kw inaty , lecz 
o dw ołu je  się ró w n ież  do w y b itn y ch  p rzed s taw ic ie li naszej epoki, m ających  
zap a try w an ia  n iezw iązane z m yślą  ch rześc ijań sk ą  lu b  je j p rzeciw staw ne. 
Z n a jd u jem y  w ięc ta m  n azw isk a  m. in. A d lera , F reu d a , Ju n g a , M akarenk i.

R ozpraw a recenzow ana  zaw iera  9 rozdziałów : 1) po jęcie  uczuciow ości, 
2) m ożliw ość i konieczność je j w ychow an ia , 3) m etoda w ychow an ia  uczucio­
wości, 4) w ychow an ie  do m iłości d ob ra  i n ienaw iśc i zła, 5) opanow an ie  dąże­
n ia  do rozkoszy tzn . pożądliw ości, 6) radość  i sm u tek  w  w y ch o w an iu , 7) w y ­
chow an ie  i n ad z ie ja  m łodzieńcza, 8) w ychow an ie  do p rzebaczen ia , 9) im p u ls  
gn iew u  jak o  p rzed m io t oddzia ływ an ia  w ychow aw czego.

K luczow e znaczen ie  m a koncepcja  w ychow ania , ja k ą  p rzed s taw ia  św. 
Tom asz. Otóż w ed ług  n iego  „p raw id łow e w ychow an ie  po lega n a  p rzyzw y­
cza jan iu  m łodych  do zn a jd o w an ia  radości w  czynach  dob rych  i sm u tk u  w  sto ­
su n k u  do p o stęp o w an ia  złego” (s. 204). In n y m i słow y chodzi tu  o drogę cnót 
zarów no w  w y m ia rze  in te lek tu a ln y m , ja k  m o ra ln y m , p rzy  szczególnym  zo rien ­
to w an iu  k u  n ad z ie i ch rze śc ijań sk ie j, złączonej p rzez  n ad p rzy ro d zo n ą  m iłość 
n ieskończonym  oceanem  M iłości doskonałej i fa scy n u jące j, ja k ą  je s t nasz  
O jciec w  n ie b ie  (tam że).

M iłość jak o  cno ta  p rzy k u w a  w ięc w  znacznym  sto p n iu  uw agę D ok to ra  
A nielskiego. D la tego  w olno  w nioskow ać, iż w ychow an ie  do n ie j w y n ik a  z jego 
psychologii, teo log ii i filozofii. A cnotę  m iłości rozum ie  św . T om asz jak o  
„nic innego  ja k  upodoban ie  w  d o b ry m ” (s. 65).

W obec tak ieg o  sfo rm u ło w an ia  n a su w a  się je d n a k  p o trzeb a  ok reś len ia , ja k  
po jm ow ać „dobro”. W ty m  zak res ie  bezsilna je s t psychologia i konieczne się 
s ta je  odw ołan ie  do  e tyk i. N ic dziw nego w ięc, że o. A dam  W oroniecki OP, 
k tó rego  pam ięci, jak o  sw ego w ychow aw cy, pośw ięca a u to r  książkę  (s. 9), 
uw ażał, że pedagog ika  s tan o w i część etyki.

R ozpraw ę o. B ed n arsk ieg o  m ożna by  pow iązać z m in ionym  już okresem , 
w  k tó ry m  alum nom  sem in arió w  duchow nych  w y k ład an o  dw a p rzedm io ty : 
psychologię ra c jo n a ln ą  i em p iryczną. L ’educazione d e ll’a ffe t t iv i tà  'op iera  się 
oczyw iście na  tom istycznej psychologii ra c jo n a ln e j, k tó ra  dzis ia j m a już ty lko  
h is to ryczne znaczenie i u s tąp iła  m ie jsca  em pirycznej.



1 7 0 R E C E N Z J E

N ato m iast zarys pedagogik i p rzedstaw iony  w  recenzow anej p u b lik ac ji 
zasłu g u je  n a  uw agę. C oraz lep ie j bow iem  rozum iem y, że n ie  da  się u tw orzyć  
sensow nej koncepc ji w ychow aw czej bez je j g run tow nego  p ow iązan ia  z f i­
lozofią. W p rzec iw nym  raz ie  grozi p u s tk a  ideow a, k tó re j w y n ik iem  będzie 
f ru s tra c ja  w ychow anków . C noty: w ia ra , nad z ie ja , m iłość a  także  p raw d a , 
dobro , p ięk n o  — to  są w arto śc i, k tó re  (ukazane w  zaw sze św ieżej m yśli 
D ok to ra  A nielskiego) pow inny  w ciąż p rzen ik ać  także  dzisiejszy  p roces p e ­
dagogiczny.

In n a  sp raw a , że cy tow ane w yżej u jęc ie  w ychow an ia  jak o  ,,p rzy zw y ­
c za jan ie” w y d a je  się w ątp liw e . W daw nie jszym , b a rd z ie j u stab ilizow anym  
św iecie, ta k a  op ty k a  procesu  pedagogicznego m ia ła  pew ną  szansę. D zisiaj 
n a to m ias t w obec u s taw icznych  zm ian  środow iska , okoliczności i u w a ru n k o w ań  
zachodzi obaw a, że n aw y k  zakorzen iony  w  p ew nej sy tu ac ji, n ie  sp raw d z i się 
w cale  w  odm iennej.

Szczególnie je s t n iebezpieczne, u trzy m u jące  się w  w ielu  rodz inach  i za ­
k ład ac h  w ychow aw czych  prześw iadczen ie , że sam o p rzyw ykn ięc ie  do w ie ­
lo k ro tn ie  p o w ta rzan y ch  p ra k ty k  re lig ijn y ch  ja k  pacierz , częsta spow iedź 
i K om unia  św . p rzyczyn ia  się do u trw a la n ia  p o staw  re lig ijn y ch .

Z d ru g ie j s tro n y  trz e b a  podk reślić , że n iezw y k le  tr a fn e  i a k tu a ln e  je s t 
w sk azan ie  św. T om asza, by pom agać dzieciom  i m łodzieży o d na jdyw ać  r a ­
dość w  p e łn ien iu  dobra. R olę pogody ducha , h u m o ru  i rad o sn e j postaw y  
łączącej w ychow aw cę z w ychow ankam i co raz  częściej p o d k reś la  się w e 
w spółczesnej li te ra tu rz e  pedagogicznej.

K siążka  o. B ednarsk iego  m im o odw o ływ an ia  się do odległej przeszłości 
może stać się cenną in sp irac ją  także  d la  w ychow aw ców  w chodzących  
w  w iek  X X I.

ks. Ja n u sz T arnow sk i, W arszaw a

ks. Ja n u sz  TA R N O W SK I, S ied em  lat dialogu, K a tow ice  198G, K sięg a rn ia  
św. Jack a , s. 468.

N ie sposób o te j n a jnow sze j książce  ks. Ja n u sz a  T arnow sk iego  m ów ić 
w  o d erw an iu  od in n e j pozycji tegoż a u to ra  z a ty tu ło w an e j P róby dialogu  
z  m ło d ym i. P reka techeza  egzys tencja lna , w y d an e j ró w n ież  przez K sięgarn ię  
św . J a c k a  w  1983 roku . T reść bow iem  p u b lik a c ji recenzow anej s tanow i r e ­
lac ję  z siedm iu  la t  p racy  z g ru p ą  m łodzieży, k tó re j p ierw szy  ro k  spo tkań , 
ro k  p rek a tech ezy , został op isany  w  p o p rzedn ie j książce.

G ru p a  N iedzie lna  — zbiorow y b o h a te r S ie d m iu  la t dia logu  — pow sta ła  
w  1976 r. jak o  g ru p a  k a tech e ty czn a  d la  uczn iów  k las  II  i II I  szkól p o n ad ­
podstaw ow ych , o d b y w a jąca  sp o tk an ia  w  n ied z ie ln e  p rzedpo łudn ia . W ciągu  
s iedm io le tn ich  sp o tk ań  p rzeżyw ała  ona liczne p rzeob rażen ia  i p rzem iany . 
Z m ien ia ła  się liczba uczestn ików , często tliw ość spo tkań , tem a ty k a , pozosta ­
w ał jed n ak  zaw sze ich  dialogow y c h a ra k te r  o ra z  c iąg ła  o tw arto ść  n a  ludzi, 
w y d a rzen ia  i p rob lem y, k tó re  n iesie  w spółczesność. D latego  w łaśn ie  G ru p a  
N iedzie lna is tn ie je  n a d a l i w ciąż  się ro zw ija , ja k  zaznacza a u to r  w  zak o ń ­
czeniu  książk i. S ied em  la t dia logu  zaw ie ra  siedem  rozdziałów , z k tó ry ch  k a ż ­
dy  s tanow i n iezw ykle  p recy zy jn ą  re lac ję  z poszczególnych la t dz ia ła lności 
g rupy . „O pisy  p rzed staw io n y ch  tu  sp o tk ań  należą  do tzw . li te ra tu ry  fa k tu  
— pisze ks. T a rn o w sk i —  zaw ie ra ją  bow iem  odzw ierc ied len ie  p rzeżyw anej 
rzeczyw istości. W ypow iedzi uczestn ików  są n a  ogół pod d an e  obróbce  s ty lis ty ­
cznej, a le  z w ie rn y m  zachow an iem  ich  tre śc i zasad n icze j” (s. 6).

C zy te ln ika  u d e rza  duża różnorodność zagadn ień  p o ruszanych  w  czasie 
spo tkań . Od p rob lem ów  zw iązanych  z czy tan iem  P ism a  Ś w iętego  S ta rego  
i N ow ego T estam en tu , po sp raw y  zw iązane z życiem  ch rześc ijan in a  (m odli­
tw a , m iłość, m ałżeństw o , rodzina). To bogactw o  tem a tó w  je s t w y n ik iem  m e-


